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—* Wielkie oburzenie powstało z powodu listu 
Z. br. Wielopolskiego zamieszczonego w naszem 
piśmie, i z powodu adreau, jaki około 50 przed- 
niejszych obywateli w Królestwie wysłało do oa- 
ra. Teraz zaczynają się niektóre piama uapa- 
kajać. 

„Kuryer“ pisze, że w tych dniach odebrał „od 
osoby bardzo poważnej i wpływowej w Króla- 
stwie" list, w którym się tenże obywatel skarży, 
Że polskia dzienniki w Galiogi i w Księstwie 
adres potępiły jako obrazę godności narodowej. 
Obywatel ten bardzo rozsądnie się odzywa do 
panów dziennikarzy, gdy mówi: 

Qiągłe przypominanie krzywdy, jakiej ze strony 
cesarza i Bos, ornajermy, nie jest polityczne, bo 
do niczego zgoła je prowadzi. W Królestwie Pol- 
skiem lepiej o tc krzywdach wiedzą, aniżeli w Ga- 
Jicyi, bo je czują ¿u własnej skórze, ależ tu nie 
chodzi o skonstato'anie rany, ale o uzyskanie jakiej- 
kolwiek, choćby najmniejszej ulgi w boleściach. Za- 
tem błagamy ua miłość Ojczyzny, na wspólność ro- 
zerwanych dzielnie kraju: mie psujcia w zawiązku 
te, o srogą się zdobywa pracą, i nie pogarszajcie 
i tak już opłakanego położenia kraju. 

A w końeu taką robi trafną uwagą: Mówicie, 
Że do cara bie ma się już po co zwracać, bo 
rząd w Rosyi jest podminowany. Choćby i tak 
być miało, to i cóż z tego; nie będzia w Rosyi 
cara, to będą nihiliści, a ci będą może jeszcze 
gorzej z Polakami postępowali! 

Już to my Polacy w polityce zawsze po obło- 
kach chodzimy, Zamieszanie, jakie wywołują ni- 
hilińci w Rosyi, może dła Królestwa Polskiego 
sprowadzić jakieś dobra owoce, ala tylko w ten 
Sposób, że car się zmiarkaje i wymierzy Pola- 
kom, którzy się dziś spokojnie zachownją, spra- 
wiedliwość; od nihilistów zaś samych ni- 
czego się Polacy spodziewać nie mogą. Gdyby 
nihiliści mieli w Rosyi rząd wywrócić i sami 
przyjść do steru, staliby się tem samem dla 
Królestwa, czem dla nas tutaj atali się liberali 
pruscy, nad którymi się też niektórzy z naszych 
Swego czasu unosili ! 

Szkoda wielka, że „Dziennik“ przy swej okję- 
tości mie podał z „Kuryera" w całości owego lietu 
czytelnikom swoim, aby im poddać materyał do 
urobienia sobie sądu o chwilawem położeniu w 
Królestwie, Za to pospieszył się „Dziennik* z po- 
tępieniem „Listu otwartego da Z. hr. Wielopol- 
skiego". List ten ma, nie przeczymy, słabą stro- 
nę, 1 to tę, Że świadczy o uczuciach i sympa- 
tyach bezimiennego autora a nie stara się objek- 
tywnie sympatyi tych uzasadniać; w tym i owym 
ustępie znajduje się przesada, którą też trzeba 
policzyć na rachunek rozbolałego serca. To wszy- 
stko jednak da się wytżómaczyć, tymczasem 00 
„Dziennik“ robi £— cnsą broszurkę potępił z kre- 
tesam, 

Podług „Dziennika“ to „trucizna, którą różni 
ludzie i różna nieczyste (R) żywioły usiłują są- 
czyć w duszę narodową, —j w tym tonie idzie 
dalej osła krytyka szan, „Dziennika“. Podlug 
miego widocznie, kto ma odmienne zapatrywanie, 
ten fabrykuje truciznę dla narodu. Tak pisze 
„Dziennik“ dziś, tak pisał podczas walki kultur- 
nej; zamiast ostrzegać spółeczeństwa przed no- 
wym prądem polityki Bismarka i Falka, zako- 
chany po uszy w „ideach pruskich liberałów”, 
przestrzegł, — jak dziś — naród przed niebezpie- 
czeństwami w własnem łonie jegu, przed „ułtra- 
montanami", którzy według jego własnych słów, 
gotowi byli „sprzedać naród temu, kto da więc 
Nikt wtedy narodu nia eprzedał, i „Dzien- 
nik* chyba się tem będzie tłómaczył z owego 
Śwczesnego rozumu politycznego, że može kupca 
na ten objekt nie znaleziono. Tak i dziś będzie 
2 ową „truciznę“, nikt się nie struje, będziemy 
Wszyscy żyli, jak żyjemy. 


Poznań, Wtorek 9 Marca 1880. 


Ala „Dziennik“ zawsze źle słnzy swym czy- 
telnikom, że się ciągle szamoca i ten niespokój 
daje im uczuwać, zamiaat rzeczy objektywnie 
traktować. 


—*tWalka rządu z Kościołem. 
Przez śmierć ks. Krausago proboszóza w $ Ło- 
wikowie pod Raciborzem, osierociała 51 para- 
fia na Górnym Szląsku, a 187 w dyecezyi wro- 
oławskiej, Na szczęście parafia słowikowska pięć 
i pół tysięcy dusz licząca posiada ks. kapelana, 
który tam od kilkunastu lat jest czynny. 


CADA oe oo OIP ETA a 
Nowiny polityezne. 


Niemcy. Powołanie księcia Hohenlobe na 
ważne stanowisko sekretarza stanu, w minister- 
stwie spraw wewnętrznych, zajmuje ciągle prasę. 
Wiadomo bowiem, że dygnitarz ten jeść w pe- 
wnym stopniu zastępcą kanolerza w sprawach 
politycznych, a więc musi posiadać zupełne za- 
ufanie księcia Bismarka. Pisma liberalna idą w 
przypuszczeniach swych jeszcze dalej, i twierdzą, 
że książę czując się cierpiącym, pragnie w księ- 
ciu Hohenlohe nie tylko zastępcą znaleść, ale 
nawet następeę swego przygotować. Byłby 
to rzeczywisty dowód rzndkiej abnegaeyi, gdyby 
książę kanclerz sam się za niezdolnego do rzą- 
dów uznawał, Zresztą kaieżą mie zdaje się być 
tak cierpiącym jak donoszono. We czwartek 
bowiem wydawał obiad dla biura i przednich 
członków parlamentu, przyjmował gości swych 
sam, był swobodny, wesół i ożywiony, i o to 
tylko prosił swych gości, by go da dłuższego 
stania nie zmuszali, ba na nogi nie domaga. W 
rozmowie rzekł książę: „Rozprawy nad przedło- 
żeniem wojennem poszły bardzo gładko, widać 
že lepiej gdy mnie w parlamencie nia ma, gdzie 
obacność moja draźni tylko i rozognia mówców." 

— Bytność cesarstwa na obiedzie u posła 
franeuzkiego, miała jak widać polityczna znacze- 
nie. Od 10 lat bowiem, noga cesarza nie po- 
stała w pałacu poselskim, a radość, jaką okazał 
cesarz, wstępująd na tę ziemię franeuzką — pa- 
łac bowiem każdego posła mocarstw zagrani- 
ocznych, uważa się za część jego ojczyzny — 
uprzejmość i przychylność, z jaką wyrażał się 
o prezydencie Grewym, 1 ministrze spraw zagra- 
nicznych Freycinecie, nadawała tej wizycie 06- 
sarskiej polityczną barwę. Sądzą, iż cesarz, dla 
tego tylko tyle uprzejmości okazuje Franeyi, by 
wynagrodzić księcia Bismarka za stałą. niechęć, 
jaką cesarz ma do przymierza z Austryą i pray- 
jaźń szozerą dla Moskwy. Książę bowiem usil- 
nie pracuje nad oderwaniem Prus od Moskwy, a 
ścistem skojarzenieim ich z Austryą, czamn ce- 
sarz za względów tradycyjnych i rodzinnych jest 
przeciwny. 

— Badeńska Izba panów, przyjęła korzystną 
dla Kościoła zmianę w ustawach kulturniczych, 
i tym sposobem położyła węgielny kamień, do 
zupełnej zgody państwa ze Stolicą św. Uchwałę 
tę uważają ogólnie za nader ważną takża i w 
stosunku Kościoła a Prusami, bo nigdy rząd 
badeński nie byłby sią poważył cofać pierwszy 
z walki kulturnej, gdyby nie wiedział, że i w 
Berlinie z podobnemi nosżą się myślami, 

— Przez parę dni zajmował się parlamant 
sprawą zatopienia pancernika „W. Kurfürst", i 
z tej przyczyny wielu posłów zaczepiało dość 
ostro zarząd marynarki państwowej. Zachowawoy 
stanęli jednak choć z pewną niechęcią, po stro- 
nie admirała Stoscha 1 obronili go przed konje- 
Qznością, złożenia parlamentowi obszernego ze 
Sprawy straconego Sprawozdania. Trzeba jednak 
przyznać, że było się o oo upomnieć, bo z roz- 
bitym okrętem wpadło na wieki w wodę blisko 
8 milionów mrk., jakie ten okręt z uzbrojeniem 
kosztował, nie licząc tego, że będzie drugie 8 


; Wschód słońca 6.80, zach. 552. 
| Długość dnia 11 god. 16 min. 


milionów wydatku, jeżeli rząd zechce nowy okręt 
w miejsce straconego budować, 

— Jednem z ważniejszych przedłożeń rządu w 
obeonej sesyi parlamentarnej, jest żądania przed- 
łożenia ustawy przeciw socyalistom aż do ĝl, 
marca 1886 r, tj. jeszcze na lat 6, Przeciwko 
żądaniu temu wystąpił poseł Bebel socyalista, 
zarzucając rządowi, iż mie dowiódł dostatecznie 
potrzeby zachowania tej ustawy, ża zresztą jeżeli 
wedle niego koniecznam jest utrzymanie małego 
stanu oblężenia w Berlinie, toć trzeba stan taki 
zaprowadzić także we wszystkich miejscowościach, 
w których znajdują się socyaliści. Śkarży się w 
końcu mówca na krzywdy i straty, jakie wygna- 
nie z Berlina sprawia ludziom, posądzanym o 
sprzyjania zasadom  sooyalistycznym. Minister 
spraw wewnętrznych przyznaje, ł0 ustawa jest 
twarda ale konieczna, a dotychczas nie można 
ani o tem marzyć, by zniesioną być mogła. Po- 
stępowanie policyi berlińskiej, ściśle zastósowywa 
sig %o przepisów ustawy, a jeżeli tyle osób na 
tem cierpi, to temu sami socyaliści winni, gdyż 
dla przyjemności zadrwienia z policyi, przestępują 
rozmyślnie przepisy ustawy i sprowadzają sobie 
zakazana pisemka socjalistyczne, Z wszystkich 
stronnictw parlamentu, jedni tylko postępowcy, 
przemawiali stanowczo przeciw ustawie. Centrum 
zaś, która głosowało dawniej przeciw mej, obe- 
cnie godzi Bię na jej utrzymanie, aczkolwiek tyl- 
ko w utrzymaniu i rozszerzaniu głębokiej relie 
gijności, we wszystkich stunach spółeczeństwa i 
w ukończeniu walki z Kościołem, widzi jedyny 
Środek, skutecznego zwalezenia przewrntnych za- 
sad socyaliatycznych. 

— „QGermama* twierdzi, iż rząd stanowczo nie 
zgodzi się na ważna zmiany w przedłożeniu swo- 
jem, damagejącem się pomnożenia sił zbrojnych, 
Zniżeniu obowiązkowej slużby wojskowej z 8 na 
2 lata, sam cesarz jest jak najmocniej przeciwny. 

— Bennigsen, przywódzca liberałów, miawa 
obecnie częsta narady z księciem Bismarkiem, a 
pisma liberalne twierdzą, iż z pewnością wkrótce 
ministrem mianowany będzie. Książę zatęschnił 
widać do bezwarunkowej uległości liberałów, i 
jak skruszony kochanek do swojej lubej, po krát- 
kiej niewierności powraca do nich. 

Sprawy wschodnie, Połkownik moskiew- 
eki Kotnarow umarł z rany zadanej mu przaz 
napastników, i 2 rozkazu sułtana z wszelkiemi 
honorami pochowany został, 

Franeya. Ministrowie francuzcy uznali po 
głębokiej naradzie, iż dowody winy Moskala Hart- 
mana cą zbyt niedostateczna ażeby go wydać 
można było Moskwie, i uchwałę tę, zakomuniko- 
wali natychmiast poselstwn moskiewskiemn. We- 
dle twierdzeń wielu pism, Francuzi nia mają 
żadnej życzliwości dla obwinionego o tak wielką 
zbrodmę nihilisty, ala uważają to za ozyn nie- 
godny Francyi, ażeby szukającego u niej schro- 
nienia politycznego zbrodniarza, wydawać Moskwia 
na niechybną zgubę, 

Komitet nibilistów moskiewskich, wzmocnił 
jeszaze to uczucie dumy i godności narodowej, 
odwołując się w obszerniej gwałtownie potępia- 
jącej rządy moskiewskie i samego cara odezwie, 
do znanej z wielkości i wspaniałomyślności Francyi. 

Bolgia. Śledztwo wykazało, iż nikt nie rzn= 
cał pod powóz przeieżdżającej królowej pedardy, 
a słyszany w chwili tej silny buk musiał po- 
wstać z jakiejś niedającej się wyjaśnić, ala nie- 
szkodliwej przyczyny. Bruksełczycy tak byli je- 
dnak zaniepokojeni tem nieszczęstam niebezpie- 
czeństwam swojej królowej, 1ż gdy w dni parę 
potem ujrzeli ją z królem w teatrze, powitali 
królów swoich z zapałem ogólnym i nader żywym. 

Ziemie polskie. W Warszawie obchodzono 
jubileusz carski według przykazu rządowego, bez 
Żadnej przymisszki radości lub nadziei. O łaskach 
carskich nic nia słychać, ale ża coś przecie dla 
oka uczynić trzeba było, wydano ukaz umarza- 


jący takie podatki i zaległości skarbowa, których 
w żaden sposób ściągnąć nie można było. Poda- 
rowano zatem ludowi to, czego z biedy wielkiej 
zapiacić nia mógł. 

Adres do cara zawiózł do Petersburga sam 
gubernator warszawski hr. Kotzebue. Powszechna 
jest przekonanie, że z adresu tego Żadnej nie 
będzie korzyści ale, że jednak należało go posłać, 
bo rząd byłby się niemiłosiernie rościł za nia 
złożenie życzeń carowi. O tem jak go podpisy- 
wano piszą tak do „Czasu, 

„Tekst adresu był polski, a obok drobniejszem 
pismem tłumaczenie rosyjskie. Wszyscy kładli 
podpisy pod tekstem polskim, przestrzegając, aby 
jedna litera na tłumaczenie rosyjskie nie za- 
chodziła, 

Adres złożono następnie w magistracie do 
podpisywania. Prezydent miasta rozesłał przez 
woźnych kurendę po rosyjsku, jak to zwykle bywa, 
do właścicieli domów z wezwaniem, aby się gro- 
madzili w magistracie do podpisu. Wieln nie 
wiedząc, o ca chodzi, spieszyło do magistratu i 
podpisywało bez przeczytania, gądząc, ża to adres 
Z powinezowaniem nieudanego zamachu. Nastą- 
pnie dopiero dowiedziano się, ża adres miał wyż- 
szo znaczenie, bo domagał się instytucyi naro- 
dowych. 

Gdy pp. Aleksander Ostrowski, margr. Wielo- 
polski i ordynat Zamoyski poszli do zamku wrę- 
zyć adres, hr. Kotzebue odpowiedział na prze- 
mówienie hr. Ostrowskiego, „łe zna potrzeby 
kraju i że potrafi N. Panu wyjaśnić adres, gdyby 
który ustęp nie był dość wybitnie macecho- 
wanym". 

Do „Dz. Pozn." piszą także z Warszawy, ża 
dyktatura Lorisa da się Polsce przez to przykro 
mozuć, 14 hr. Kotzebue niezawodnie ustąpi z 
urzędu, nia chcąc jako wiele starszy w służbie 
jenerał poddać się rozkazom oficera, który kie- 
dyś pod nim słażył, a jako Niemiec dawniej z 
swej narodowości, nie uzna wszechwładnej wła- 
dzy jakiegoś tam Arrmeńczyka syna kupca. By- 
łaby to w każdym razie strata dla Polski, bo 
Kotzebue jest człowiekiem oświeconym i przeko- 
nanym, że dalej zajdzie się z Polakami wzglę- 
dnością, niż barbarzyńską surowością. 

— „N. Allg. Atg.“ nie przestaja zwracać cią- 
głej uwagi, na niebezpieczeństwa grożące Niem- 
com ze strony Moskwy, i każe sobie pisać z 
Warszawy, że Moskale sposobią się do mobiliza- 
eyi wojska, i w tym celu spisują wszystkie konia, 
prywatną własnością będące. Ciekawszem jest to, 
iż korespondent ten zapewnia, że większość na- 
rodu polskiego jest obecnie bardzo skłonną do 
zgody z Moskwą, ponieważ w skutek ceł niemie- 


cko-moskiewskich i niższego kurau rubli, ustały 
przywozy z zagraniey i Polska stała się przez to 
główną dostarczynią wszystkich ważniejszych po- 
trzeb Moskwy, Tym sposobem wzrosła w Polsce 
praca i dobrobyt, któryby był stracony, gdyby 
Polacy dostali się pod berło innego pań- 
stwa. 

Korespondent urzędowej pruskiej „N. AL. Ztg., 
mógłby bez grzechu inne jeszcze przytoczyć przy- 
czyny wetrętu Polaków do sądów owego innego 
państwa, Niachże tymczasem i te wystarczą. 

Moskwa. W piątek rano o godz. 11 powie- 
szono Mładeckiego na placu Semenowskim, na 
którym zebrały się tłumy ludu, Miejsce stra- 
cenia było otoczone wojskiam; spokoju nikt nie 
zaklócił. 

— Kiedy po strzale Mładeckiego chwycono, 
zaprowadzono go wprost do pałacu Loris-Meliko- 
wa; po pewnej chwili wyszedł adjutant tego, za- 
pytując się już licznie zgromadzonych ludzi, czy- 
by czasem między nimi nie był jaki lekarz; są- 
dzono początkowo, że Loris-Melików zastał ran- 
ny, ale adjutant zapewnił, ża tylko dla tego szu- 
ka lakarza, aby tenża rozeznał, czy Mładeoki nie 
zażył czasem trncizny. Przywołany lekarz stwier- 
dził, że Mładecki zdrów i nie otruł się. Mła- 
decki był początkowo tak zmieszany, że myślano, 
jakoby na umyśle cierpiał, było to jednak tylko 
skutkiem wstrząśnienia wewnętrznego. Zapytany 
przez Lorisa, dla czego strzelał, odpowiedział : 
że tak mn rozkazała jego wyższa władza. Był 
on już przed 10 dniami przez policją jako po- 
dejrzany przyaresztowanym, ala go policya pu- 
oila na wolność, 

— Dzienniki podają szczegóły, w jaki sposób 
sprowadzono dynamit do pałacu zimowego. Wskle- 
pach pod odwachem pracowało trzech stolarzy; 
jeden z nich, który się umiał postarać o robotę 
w pałacu, przynosii z sobą oddawna blaszane pu- 
azki z sardynkami, które, jak mówił, bardzo lubił. 
Jad} i częstował drugich dwóch; jak wypróźnili 
puszkę, zabrali się do drugiej i wypróżnione pu- 
Szki rzucali w kąty a po czasie wynosili. Trwało 
to dość długo, tak że puszki nikomu podpadać 
nie mogły. Ow udany czeladnik stolarszi przy- 
nosił naraz kilka puszek na zapas i chował ja 
w szafie, Domyślają się teraz, że z tymi sardyn- 
kami musiał on wnieść puszki z dynamitem i 
skutkiem tego wybuch nastąpił. 

— Zuchwałość nihilistów nie zna granic, Na 
dyktaturę Lorisa odpowiedzieli wyatrzałam do 
niego z rewolweru, a teraz ogłasza ich „komitet 
wykonawczy” odezwę do narodu, w której ubole- 
wa nad tem, że wybuch w pałacu nie udał się; 
że ofiarą tego padli biedni Żołnierze, ale to ina- 


czej być nie może i powtórzy się częściej, hg 
wojsko jest obroną caratu. Zapowiada komitet, 
że walkę przeciw carowi póły będzie prowadził, 
dopóki tenża nie zaprzestania tyranii, uciskn i 
nia da Rosyi konstytucji. 

— O straceniu Mładeckiego podają gazety na- 
stępniące szczegóły : 

Na 60 kroków od rusztowania, za Żandarmami 
i kozakami ustawiła się jeneralicya i oficerowie, 
Bezpośrednio za wojskiem stanął wóz z związa- 
nym Mładeckim. Z uderzeniem godziny 11 przy- 
prowadzono go na rusztowanie. Był blady, lecz 
zupełnie spokojny i nie stracił spokoju aż do 
końca. Ma on włosy całkiem czarne, mały wą- 
sik, na głowie czarną czapkę i czarną odzież, 
sięgającą aż do kolan, szare spodnie i buty, któ- 
re miał przy zamachu. Na piersiach zawieszono 
mu tabliczkę z napisem „Zbrodniarz polityczny." 
Mładecki zażądał sam popa, który też wstąpił 
na szafak i przemówił kilka słów do niego. Dzię- 
knjąc popowi, pokłonił mu się, następnie zgroma- 
dzanoym na prawo i lewo, wreszcie pocałował 
krzy. Poczem przystąpił do niego kat, zdjął 
mu czapkę, nałożył białą koszulę z kapturem, 
związał długie rękawy, wprowadził pa schodach 
pod szubienicę i założyk powróz, lecz zamiast na 
kark, zaciągnął pętlicę na lewą stronę szyi. Gło- 
wa wisieloa spadła natychmiast na prawą stronę. 
Gdy schody usunięto, powstało silne drganie rę- 
kami i nogami, kkóre sią po kilka razy powtó- 
rzyło. Ciało okręciło się około powroza, a wpół 
godziny nastąpiła sztywność śmiertelna. Nastę- 
pnie zdjęto trupa, a po skonstatowanin Śmierci 
przez sąd i lekarzy, włożono go do przygotowa- 
nej trumny, którą wsanięto na wóż kolei konnej 
i odwieziono kłusem pod eskortą kozaków. O 12 
godzinie wszystko się akończyło; rusztowanie na- 
tychmiast rozebrano. Ludność zachowała się spa- 
kojnie. 

Hiszpania. Dopiero teraz rozpisują się pi- 
ama, O nowym zamachu na życie króla Alfonsa. 
Sprawę tę trzymał bowiem rząd w wielkiej ta- 
jamnicy i zaprzeczał jej nawet, nie chcąc nią 
sobie i królowi szkodzić. Wydała się ona jednak 
przez pisma zagraniczne, które tak o tam piszą: 
Król Alfons był 26. lutego na polowaniu w Casa 
de Campo, i gdy właśnie z swem otoczeniem dla 
chwilowego przystanął spoczynku, z pobliskich 
krzaków padł strzał i stojący obok króla atra- 
źnik leśny, padł jak piorunem rażony u stóp 
królewskich. Kula trafiła go w sama serce. 
Wszoząło się straszna zamięszanie, kilku strażni- 
ków skoczyło natychmiast w miejsce, zkąd strzał 
wypadł i znaleźli tam jednego z swych kolegów, 
który twierdził, że strzelba jego puściła przy- 


Bietka 
opowieść z życia ludu wielkopolskiego 


wyjęta 
przez Sema. 


(Dalszy ciąg.) 

Andrzej z dzieómi wrócił sam do pustej chaty. 
Oj bo też pusta była —hrakło serca, co ją ocie- 
plało! Ciężko bo to i okropnie, żyć trzy dnii 
trzy noce w jednej izbie z trapom zastygłym i 
coraz straszniajszym— ciężko w dzień nań patrzeć, 
a w nooy śnić o nim — ala najciężej wrócić do 
opustoszałego domu, gdzie każden sprzęt, każden 
drobiazg przypomina tego, co dopiero tu był, żył, 
pracował, cierpiał i kochał —a już nigdy, nigdy 
nie powróci! 

Co Andrzej czuł, a co myślał, trudno było 
niego odgadnąć. Przez całe trzy dni, póki trup 
stał w izbie, mało sią z chaty nie ruszał, da 
karczmy nie zajrzał, do roboty mie poszedł, do 
nikogo pierwszy nie zagadał, Niadał zwykłe u 
komina, patrzał na Bietkę, na kręcące sią po 
izbie dzieci, ale nie zdawał się na nie zważać wcale, 
Qhwilami — zwykle późnym wieczorem — zrywał 
się nagle i pędził gdzieś w dal jak zapamiętały, 
bez celu, bez myśli, uciekając widać przed my- 
ślami, które go trapiły. Powracał jednak na noo 
do wystraszonych jego dziwnem postępowaniem 
dzieci. Jadł, co mu podano, choć niczego nigdy 
sam nie zażądał i kładł się w milczeniu na spo- 
czynek. Bietka jednak zauważyła, Że sypiać nia 
mógł, a ten martwy spokój przerywany napadami 
gorączki, przerażał nietylko dziewczynę, nawet 
najmniej uważnych — patrzano na niego z li- 
tością 1 pocieszano, jak umiano, chociaż biedak 
zdawał się tego nie słyszeć wcale. Boleść jego 
dziwna a głęboka, miała coś niezwykłego dla 
ludzi, których potrzeby i twarda konieczności co- 


dzienne, zmuszają do zapominania o największych 
stratach dla gospodarstwa, które trzeba dojrzeć, 
dla pracy, która czekać nie może, odłożoną być 
nie powinna. 

Bietka była cioha i Bpokojna, cierpiała, ale 
imaozej niż ojciec. Biedne dziewcze czując, że ze 
śmiercią matki skończyło się jej swobodne dzie- 
ciństwo, że teraz ona będzie musiała być gospo- 
dynią domu, a matką i opiekunką nie tylko 
młodszego rodzeństwa, ale i ojom nawet, spoważ- 
niało, zamiliło i wzięło się ochoczo i jak umiało 
do pracy. Była ona jej i przy matce zwyczajna, 
ale o ileż praca jej była lżejżą, łatwiejszą, gdy 
matka chod z łóżka zajrzała, przypomniała, raz- 
kazała? Teraz trzeba było rządzić sią własną 
głową, a rządy nie były łetwe tam, gdzie isto- 
tnie rządzić nie było czem, gdzia trzeba było 
wszystko stworzyć z niczego. Dopóki matka nie 
była pochowana, znalazło się miłosiernych sero 
parę, co przyniosły osieroconym jadła ciepłego, 
by ich przynajmniej uwolnić od tyle przykrego 
warzenia strawy, w obec nie zamkniętej jeszcze 
trumny, ala — myślała Bietka ze strachem — 00 
ja pocznę potem, potem, gdy matki już nie 
będzie P. 

1 próbowała rozbudzić, rozruszać ojca, ala na- 
daremnie. Andrzej nie zdawał się jej rozumieć. 
A gdy bardziej nagliła, uspakajał ją pieszezotą i 
zapewnieniem, że wszystko będzie dobre. Więcej 
z niego wydostać nie mogła. Kłopotała się też 
biedaczka, ała ani jej przez myśl nie przyszło, 
że śmierć matki tak zapałnie zmieni Życie i 
przyszłość całej rodziny —że ją rozerwie, rozpro- 
szy. Myślała o jutrze, B uie adgadła nie z tego, 
co jej to straszne jutro przynieść miało. I tem 
lepiej dla niej, bo nie doznała od razu tego stra- 
sznego opnszczenia, sieroctwa, gdy przyjdzie po- 
żegnać sią nie tylko z ukochanym zmarłym, ala 
z rodziną całą, z domem, z chatą własną z tem 

f ogniskiem domowam, gdzie wszystko jest właene 


i miłe, by pójść między ludzi obcych a często 
niechętnych, by poczuć dotkliwie, że się jest na 
łasce ludzkiej, że się już nia ma własnego da- 
chu nad głową P 

W parę godzin po pogrzebie Jędrzejki przybył 
na probostwo Marcin Sobczak, ciągnąc ze sobą 
niechętnego i jakby opierającego się tem odwie- 
dzinom Wodaka. Szli oni z prośbą do ks, Jego- 
mości, by raczył mię z nimi nmaradzić nad przy- 
szłością osieroconej Andrzejów rodziny. Ksiądz 
Maciej przyjął gości uprzejmie, a że zastali na 
probostwie rozmawiającego z księdzem p. Adam- 
czewskiego, nanoczyciela i organiste, więc i on, 
choć nie proszony, przypytał się z ciekawości do 
tej dobrowolnej rady opiekuńczej. 

-- Przyszliśmy do Dobrodzieja głównie wzglę- 
dem tego, żeśmy zasłyszeli — zaczął, odkrząkną- 
wszy perorę swoją Marcin — że ks. Jegotność 
obiecałeś nieboszczycy — Panie daj jej odpaczy- 
nek wieczny! wziąść do siebie Andrzeja w służbę, 
ale nie wiemy dokumentnie, czy to jest istotna 
prawda. 

— Rzeczywiście nieboszczka życzyła sobie tego 
bardzo — przerwał mu ks. Maciej — bym An- 
drzeja przyjął, ale że to niepodobnem jest o lu- 
dziach radzić, nie zasiągnąwazy ich własnego zda- 
nia, trzeba przedewszystkiem przywołać tn An- 
drzeja i zapytać go, co on z sobą myśli po- 
CZĄĆ. 

= O mach się ks. Jegamość daremnie nie 
trudzi — zauważył Marcin. Ja już próbowałem 
wymiarkować z Andrzeja, jakie on ma myśli, ala 
nic z niego nie mogłem wyciągnąć. Jakoś z nim 
nia dobrze się dzieje — dodał z istotnym niepo- 
kojam — bo czy to ze żalu czy z czego, taki 
on nie swój i błędny, jak gdyby Boże uchowaj, 
mankolija się do niego przyplątała. A toby! to 
było dopiero nieszczęście! 

— Nia trzeba nigdy przedweześnie nieszczę- 
ściem niepewnem się trapić — ostrzegał ks. pro- 


| 


ho padkiem, zawadziwszy się za rzemień o pobliską 

łą. Mordercę aresztawano, a król nie wierząo 
woale jego tłamaczeniu, rzekł ze amutkiem: „To 
jaż po raz trzeci! ! 

— Królobójeę Otera nie można było je- 
szcze skazać, ponieważ lekarze są ze sobą 
miezgodni w zdaniu, o stanie jego umyslu. 
Jedni uważają go bowiem za zupełnie przy- 
tomnego, drudzy za idjotę, Królowa prosi usil- 
nie króla, by nłaskawił zbrodniarza, ministrowie 
pozwolą jednak na to tylko wtedy, jeżeli dowie- 
dzionem będzie, że jest niedołęgą, Król cheiał 
także koniecznie ułaskawić pierwszego napastni- 
ka swego Moncasiego, a gdy mu nie dozwolona 
tego uczynić przeznaczył wdowie jego i sierocie, 
12 set franków rocznej wspomóżki z swych wła- 
asnych dochodów. 


zzz. 


Wiadomości miejscowe i prowineyonalne. 

Pornań, 8. marca, W zeszły piątek odbył się 
wykład p. Stanisława Wegnera na temat Wędrówka 
w krainę, piramid i faraonów, Prelogent zaznaczyw= 
szy masamprzód korzyści wynikające tej wędrówki, 
przeszedł następnie do przedmiotu Wprowadził nas 
do pałaców króla i królowej, gdzie zwiedziliśmy wszy- 
stko widzenia godne. Weszliśmy do piekarni egipskiej, 
gdzie smaczne zajadaliśmy bułeczki i inne ciasteczka, 
Byliśmy na porannej modlitwie wraz z królem, za- 
stanawialiśmy się nad kobietami egipskiemi, Zapro- 
szano nas na biesiadą do naczelmka wojsk królew= 
skich, gdzie poznajomiliśmy się dokładnie z zwycza- 
jami krajowemi 1 kartą kapłańską Saniere a pisarza 
królewskiego; ten nasunął nam myśli o pogrzebach i ob- 
rządach przy nich używanych; weszliśmy następnie 
do labiryntu, a gmach sądowy pouczył nas o karach 
2a przewinienia, na jakia skazywano w starożytnym Egip- 
cie, Na tem zakończył prelegent swój wykład. Pod wzglę- 
dem archeologicznym szczególnie był ten wykład 
starannie wypracowany. Forma zaś wykładu była 
lekka, na wpół humorystyczna przytem dostępna. 

— * Magistrat tutejszy donosi, iż wedle taryfy 
2 31, grudnia 1879 r. będzie pobieraną opłata od 
bydła wystawionego na sprzedaż na targowisku: od 
bydła rogatego 15 fen, od tucznego wieprza 10 fen, 
od młodego lub chudego wieprza, ciełęcia, owcy, ja- 
gnięcia i kozy po 5 fen, od proszezaka 8 fen, Od 
ważenia będzie pobierane: od bydła rogatega 50 fen, 
od tncznego wieprza 20 fen., od młodego lub chu- 
dego wieprza i cielęcia po 10 fen, od owcy i ja- 
gnięcia po 5 fen., od proszczaka 3 fen, 

— * Magistrat donosi, że nowy rok szkólny w 
tutejszych miejskich szkołach elementarnych rozpo- 
czyna się z dn. 7. kwietnia b. r. a zarazem wzywa 
rodziców i opiekunów dzieci, które od dnia tego obo- 
wiązane są nezęszezać do szkoły, aby zgłosili ta- 


kowe w czasie od 6. do 10. kwietnia od 8 godziny 
rano, a mianowicie 1) dziewczęta z I i IE rewiru 
policyjnego oraz z IM rewiru policyjnego, mieszka- 
jące przy Bernardyńskim placu, w I szkole miejskiej 
na Mał Garbarach nr. 12 u rektora p. Lehmanna; 
2) chłopców z I i IA rewiru policyjnego oraz z II 
rewiru, mieszkających przy Bernardyńskim placu w II 
szkole miejskiej, przy ulicy Wszystkich Świętych nr. 
4 u rektora p, dr. Krieblu; 3) chłopców i dziewczęta 
2 IV i VI rewiru policyjnego i z III rewiru, z wy- 
jątkiem Bernaxdyńskiego placu w IV szkole miejskiej 
na św, Marcinie nr. 35 u rektora p. Fregera; 4) 
chłopców i dziewczęta z V rewiru policyjnego w III 
szkole miejskiej przy Tumie nr, 7 u rektora p. 
Schefflera. 

— * Z miasta piszą nam: 

Ks. lic. Ohotkowskiego „Sześć kazań o 
kwentyi socyalnaj z uwzględnieniem En- 
cykliki Ojca áw. Leona XII, miano na 
Pasyach wczasie wielkiego postu w Ka- 
tedrze poznańskiej”, wyszły nakładem i dru- 
kiem Jarosława Leitgobra w Poznaniu — 156 str. 
Bro. Cena 2 mrk, ` 

Zbyteczną byłoby rzeczą sławić jednego z najwy- 
mowniejszych kaznodzier naszych polskich; dość po- 
wiedzieć, że obszernej katedry wnętrze pomieścić za- 
ledwie zdołało licznie zebranych słuchaczy, czego też 
dowodem niedziela w obecnym czasia wielkiega postu, 
gdzie nauki o wychowaniu dzieci tegoż kapłana nio- 
zliczoną ściągają liczbę wiernych. — Główną treścią, 
jaką sobie obrał mówca za przedmiot kazań pasyj- 
nych roku zeszłego, była kwestya społeczna. 
Jakkolwiek niebezpieczeństwo socyalnych doktryn nie 
zagrałało tak bardzo, z bliska przynajmniej, katoli- 
ckiemu ludowi, słuszną przecież było rzeczą prze- 
strzedz naród zawczasu przed zarazą socyśslnych idei, 
grożących zupełnym spółeczeństwa przewrotem. Woz- 
wany przez Prześwietną Kapitułę poznańską, kazno- 
dzieja też wywiązał sięz zadania tak trudnego zupeł- 
nie i świetnie, Rozbierając wspaniałą Encyklikę Ojca 4, 
w porywających ustępach przeciwstawił socyalizmowi, 
„odrzucającemu wszelkie objawienie”, prawdą, któ- 
rej nigdzieindziej, jedna w Kościele szukać na- 
leży; — naprzeciwko „wynzdanaj wolności", głoszonej 
przez Bocyalistów: należna Bogu i Kościołe- 
wi posłuszeństwo; — przeciw „walce kapitału 
z pracą: potrzebę wiary w nieśmiertel- 
ność dnszy i nadprzyrodzony eel czło- 
wieka; — przeciwko szerzonej przez komunistów 
zasadzie „posiadania wspólnej własności", i przeciw 
odwracaniu się bezlitośnie od „straszliwego obrazu, 
co jak blade i wychudło widmo chwiejnym postępuje 
krokiem, a które Indzie nędzą nazwali, i towarzy- 
szącej jej siostry, eo się biedą zowie“, wskazał 
mówca miłosierdzie chrześciańskie, jaka 
Środek zaradzenia spółecznej biedzie; 


boszcz. Widocznie Andrzej śmierci kobiety swo- 
jej się nie spodziewał, n że go to nieszczęście 
naszło niespodzianie, podwójnie je uoznł i mocno 
nad nim boleje, Dowód to dobrego serca jego, ża 
taki głęboki żal za kobietą swoją czuje, ale bo 
też to poczciwa i staranne było kobiecko! 

— Cóż po tem — wtrącił się do rozmowy po 
raz pierwszy Wodak, cichym, przytłnmionym 
głosem — kiedy ją sam w grób wpędził! 

— Nie sądźcie a nie będziecie sądzeni — za- 
uważył łagodnie ks. Maciej, Prawda, że Andrzej 
nie jest bez winy, ale któż a naa ich nia ma? 

Wodak zaromienił się mocno, pocznwając się 
widać w sumieniu swojam do tego, że jamu zbyt 
surowym dla drugich być, nie wypadało, poru- 
Szył się niespokojnie na krzesełku, na którego 
brzeżku sledział przyczepiony, zakaszlal się mo- 
«no — cierpiał bowiem na astmę, a każda wzru- 
szenie kaszel mocny wywoływało — i umilkł. 

Tymozasem pani Wiktorya przysposobiła uczoi- 
wy poczęstunek dla księżych gości, wiedząc, že 
ks. Maciej po staropolsku jest gościnny i rad 
każdego, co w progi jego wstąpił, utraktować, Po 
chwili zjawiła sią sama donosząc, że Andrzej 
przywołany przyszedł wraz z dziećmi na prabo- 
stwo, ale eiad? w czeladmiey i prosi, by go ka. 
proboszcz przed siebia nia przywoływał, bo — 
mówi — jak tam sam ka. Jegomość o nim i 
dzieciach uradzi, tak już będzie najlepiej. 

— Kiedy tak, to niech sią Siostra niemi zaj- 
mie, a my tu dalej sami radzić będziemy — za- 
wyrakował ksiądz. 

— Nie bardzoć to łatwa rada, proszę ks. Je- 
gomości — zauważył z westchnieniem Sobczak. 
Zostawić ich w chacie nie można, bo Andrzej do 
niczego, i niewiada, jak dalej sprawować się bę- 
dzie, a dziewczyne chociaż robotna, za młoda do 
rządów i rady sobie sama nia da. Ja teraz na 
zimę wziąść ich do cegielni nie mogę, bo cho- 


ciażbym i chciał ich przezimować, pan na to nie 
pozwoli. Na wiosnę, nie mówię -- znalazlaby się 
inna rąda, gdy sią robota ruszy, ale najgorzej 
ta zima, ta zima! 

— Ja wprawdzie najchętniej Andrzeja w służ- 
bę przyjmę — rzekł ks. proboszcz — ale co po- 
cząć z dziećmi? Trzeba ich chyba będzie z kupy 
rozerwać, pomiędzy ludzi dać, a będzie z tem 
tema biedactwu ciężko, bo największa bieda we 
własnym domu milsza, niż kołacze na obozy- 
źnie. 

Wodak już usta otwierał do mowy, ale mu 
nie dał przyjść do słowa nauczyciel rad, Że też 
będzie mógł swoja wypowiedzieć zdanie: 

— Ponieważ starsze — mówił — dzieci mogą 
iść w służbę, A najmłodsze przyjmą ladzie tem 
chętniej, ża chałapę i ogród można będzie puścić 
w arendę, by z tego dochodu utrzymywać dziecko. 

— Tak to prawda, że z chaty i kawałka zio- 
mi przy niej, mógłby być jakiś przychód na 
utrzymanie dzieci — odrzekł ka. proboszcz, pa- 
trząc bystro, ale przyjaźnie na Marcina — ala 
ja coś słyszałem, że cięży na tej własności świe- 
ży dług, który spłacić przedewszystkiem trzeba, 

— Nie ma nic nagłego proszę ks. Jegomości 
— przerwał prędko, ramieniąc się jak z czego 
złego ze swego dobrego uczynku Marcin — po- 
rachunek ten możemy omtawić na lepsze czasy, 
jakaś to się tam później inaczej ułoży. Ja bym 
jednak wiedział radę ne to, żeby dzieci z kupy 
nie rozrywać i w chałupie ostawić, ale kiedy ba 
to nia bardzo mi się Samema ta rzecz uda — 
dodał zafrasowany, drapiąc się w głowę. 

— Jakżeż by ta być mogło? zapytał ksiądz, 
a dwaj drudzy ciekawa otworzyli oczy. 

— Pewnie ks. Jegomąść zna tę Buchcinę, ca 
to we wsi babczy? zaczął Marcin. Otóż ta nie- 
wiasta z dobrego widać Serca — chociaż ją lu~ 
dzia o złość wielką pamawiają — wiele świad- 


— „szkołom bezwyznaniowym* zadał cios Śmiertelny, 
prawiąc o chrzaściańskiem wychowaniu 
dzieci, 2 „których niegdyś, jak mówił niewinnych 
usteczek odbijały się o kościołów sklepienia pobożna 
piegni“ i towarzyszyły Zbawicielowi w procesyi Bože- 
go Ciała: nauką tę piątą z kolei, mówca zdawał się 
zastósować wyłącznie do matek Polek; — w osta- 
tniem wreszcie kazaniu stawił na oczy chrześci- 
ańską rodzinę, jako podstawę społeczną 
naprzeciwko socyalnym dążnościom rozerwania węzłów 
małżeńskich, 

Z powodu szczupłych ram pisma Twojego, Szan. 
Redaktorze, niepodobna wszystkich wylać uczuć, z ja- 
kiemi przejęci słuchacze opuszczali świątynią Pańską; 
czas pokaże kiedyś, ile zbłąkanych dusz skutkiem 
właśnie tych kazań powróciło na drogę, wiodącą do 
prawdziwego szczęścia. Godziwą przeto jest rzeczą 
zalecić powyższą książkę każdemu, któremu nieobaję- 
tny lua polepszenia własnej i bliźnich, mianowicie 
domowników doli. Publikacya ta bowiem zdaje się 
być i jest rzeczywiście przeznaczoną dla ludzi wazy” 
stkich stanów. To też spodziewać się należy, Że 
Szanowny nakładzca uczyni nieco przystępniejszą ceną 
dla mniej zamożnych, 

— * Kupiec Mondre został skazany nie na 2 
ale na 8 lata i 1 miesiąc cuchthanzu. 

— * Zwyczajne posiedzenie Towarzystwa Mło- 
dych Przemysłowców w Poznaniu odbędzie się dziś 
w środę 8. marca w zwykłym lokalu Towarzystwa 
(rostauracyi p. B, Knoll). Na porządku dziennym 
odczyt jednego z członków z dziedziny przemysłu, 

— * Jarmark w mieście Rynarzewie przy- 
padający na 9. b, m. został przez rejencyą przenie= 
siony na 28. b. m. 

— * Posady nauczycielskie przy szkołach kato 
lickich są da obsadzenia: pierwszego nauczyciela w 
mieście Dobrzycy z pensyą 810 mik, 90 morg, 
szkólnego gruntu, mieszkaniem i opałem; w Sion- 
niowie pow. krobski, z pensyą 416 mk. 81 fen, 
naturaliari wartości 90 mk. 20 fen, pomieszkaniem 
i opałem, i dodatkiem 60 mk. za orgarmistrzowstwo. 

— * Spadkobiercy po Ludwiku Wojcie= 
chowskim. Qzytamy w „Gazecie katol. polski: 
Od Przełożonego Braci Alexianów w Chicaga odbie= 
ramy zawiadomienie, Że zmarły w ich szpitalu przed 
kilku laty Ludwik Wojciechowska pozostawił po sobie 
pewien mały kapitał, do którego się dotąd żaden 
spadkobierca nie zgłosił. Zmarły pochodził ze Skoków 
pod Wągrówcem, gdzie dotąd jego małoletmia dzieci 
mają się podobno znajdować pod opieką niejakiego 
Andrzeja Krygut w Rewierze pod Skokami. 

Szanowne pisma poznańskie upraszamy 0 powśó- 
rzenia niniejszej wiadomości. Właściwi spadkobiercy 
po Ś. p. Ludwiku Wojciechowskim, mogą się zgłosić 
z dołączeniem potrzebnych dowodów do Alexian 
Brothers Hospital Chicago Min., albo do 


ozyła nieboszczycy Jędrzejee, i ażem się sam 
zdziwował wiełce, jak nazajutrz po jej śmierci 
przyszła sama do mnie, prosząc, bym się zajął 
pogrzebem, na który ona choe wszystko łożyć, 
A nie Żałujcie niczego — dodała — pogrzeb ma 
być porządny, niechby co chciał kosztował. Ja- 
ko krewniak Andrzejów podziękowałem jej azeze- 
rze za tę ofiarę, ale chociaż zachodziłem ją roz- 
micie, by się dowiedzieć zkąd jej ta hojność 
przyszła, stara nie chciała się z niczam wyga- 
dać. Coby w tem było, nie wiem. Kobieta abea, 
ze świata, a chociaż ludzie mówią, że ma grosze, 
to przecież i o tem słychać, że ich na darmo 
wydawać nie lubi. Ozłek sam sobie nie dowierza, 
coby to babska w tem miało, 

— Jużci że coś złego — zawołał prędko i z 
oburzeniem Wodak — baba pierwsza czarownica, 
to przecież wszyscy wiedzą. 

Nauczyciel spojrzał z ukosa na mówiącego, Tū- 
szając ramionami, a ks, proboszcz uśmiechając 
się dobrotliwie ale jakoś amutnie rzekł: 

— Któżby tam rozsądny w takie baśnie grze- 
szne uwierzył? Ludzie ciemni plotą głapatwa, 
zapominając, że niemi uwłaczają samemu Bogu, 
który w mądrości swojej nie może pozwolić na 
to, by złe ludzi kusiło i nawiedzało, bez ich. 
własnej przyczyny i winy. Czarów nie ma na 
świecie, a nawiedzają nas aż nadto i karzą, na- 
sza własne zdrożnaści, winy, występki i.... głn- 
pota. 

Rozsądna słowa ks. proboszozę nie zdawały się 
jsdnak weale przekonywać obu chłopów. Sobczak 
nie chciał wprawdzie przyznawać się do tego 
otwarcie, iż w czary wierzy, ale miał jednak wi- 
dać pewne wątpliwaści, twarz zaś Wodaka zdra- 
dzała aż nadto, iż wierzy w nie jak w Ewanie- 
lą, a sama nawet wątpliwość w istnienie czarów 
grzechem mu się być zdaje. 

(Dalszy. ciąg nastąpi). 


Rey. V. Barzyński, Rector St. Stanislaus Church, 
Glucago, 

— * W Fływaczewie pod Toruniem czekało 
dnia 1. b. m. dwóch braci Wojciechowskich o wis- 
czornej godzinie na ojca. Gdy nagle pies zaczął 
szczekać, jeden z braci Stanisław wyszedł na po- 
dwórze, a drugi, Jakób, patrzał oknem, Nagle padł 
strzał i ugodził Jakuba w samą twarz; krew i mózg 
obryzgały okno. Stanisław spostrzegł w tej chwili 
człowieka uciekającego i puścił się za nim, ale dla 
ciemności dogonić go nie mógł. Przywołany Żandarm 
rozpatrzył się w stopach, które prowadziły aż db 
sąsiedniej wsi, ale potem ślady zginęły. Miano w po- 
dejrzeniu niejakiego ©, ale przy rowizyi niczego nie 
wyśledzono, 

Krotoszyn, 6. marca. Od 1. kwietnia wakuja 
miejsce polskiego lekarza w Krotoszyna, 
bo obecny p. dr. Śzóstakowaki, o ile nam wiadomo, 
z przyczyn familijnyech wyprowadza się do Ostrowa. 

—— 


— * Submisye. Magistrat tutejszy ogłasza sub- 
misyą na dostawę materyi płóciennych, bawełnianych 


i wełnianych, 110 wełnianych kołder, szarego i gra- 
natowego sukna, bawełny na pończochy, nici, tasie- 
mek itp. dla miejskich zakładów ubogich na czas od 
1. kwietnia br. do 31. marca 1881 r. tj, na rok 1, 
a oferty na to przyjmować będzie do 15. bm, o 12 
godzinie w południe w biurze zarządu miejskich ubo- 
gich przy Nowej ulicy 10. 

— Zakład gazu i wodociągów, zamierza sprze- 
dać pewną ilość starego żelastwa, które obaj- 
rzeć można w zakładzie gazowym, gdzie i warunki 
kupna są do przejrzenia, aż do 11. bm. godziny 5 
po południu, 

o aÁ 
Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 8. marca, 


Geny natanomiane praon lowa!) „e BS Bleee 
rzy kupieckie. dm AE 
Pozonioy WET Mpio 
l 8|50 
Jęczmienia 8120 
-u .. > | 8/20 
Grochu do gotówama . 8|80 
na paszę | 7|60 


Okowita (2 beczka) za 100 litrów pa 100*j, Trej 
Wypowiedziana 30,060 litrów, cena wypowiedz. 59,80 mk] 
58,20 mrk., kwiecień 59,90 mrk., maj 60,20 

ień-maj 60,20 mk., czerwiec 60,80 mk., lipieę 
61.80 mk., sierpień 00,00 mk. 
Í 
(Ceny targowe miejskie. 


(W markach i fenygach z4 
100 kilogramów 


Wrocław. 6. marca. 


Stałe ceny ustanowione prze: 


deputacyą targową. piękn. | średn. | pośled, 
Pszenica biala ~ (20| 21|—- | 20] = 

„ żółta . 21|50 | 20/80 | 20| — 
Żyto . . 17|50 | 17/10 | 16| 70 
Jęczmień „ 17/20 | 15|90 | 14] 90 
Owies . 15 |20 | 14|80 | 14|40 
Groch . -> . |ag|s0 | 1z|70 | 16|50 
PDA A EO ED: 
Rzepik zimowy - 21 |50 20 |25 | 18 |25 
Rzepik Istowy - 21|25 | 19)25 | 16 |25 
Riibaś (DARE | 21/50 | 19|— | 16|— 


Radaktor odpowiedzialny Wiktor Stawiński w Poznaniu. 

(Za wszelkie niżej podane ogłoszenia 1 nadesłano ra 
klamy, redskcya pisma naszego nie bierze żadnej odpo- 
wiedzisiności). 


Walne Zebranie 


Kasy Pożyczkowej dla miasta Ostro- 
wa i okolicy (Spółki Zapisanej) 
odbędzie się 
w niedzielą dnia 14. marca r. b. o 
o godzinie 5 po południu w łokalu p. 

W. Dymalskiego w Ostrowie. 

Porządek dzienny: 

1. Sprawozdanie z całorocznego obrotu 
kasy za rok 1879. 

2. Potwierdzenie bilansu, rachunku zy- 
aków i strat, oraz pokwitowanie Za- 
rządu z rachunków. 

8. Obór komisy rewizyjnej na r. 1880, 

4. Obór czterech członków Rady Nad- 
zorczej w miejsce występujących. 

. Dyskusye bez uchwał nad przedmio- 
tami, na porządku dziennym nie po- 
stawionemi, (250) 
Ostrów, dnia 6. marca 1880, 

Zarząd 
Kasy Pożyczkawej dla miasta 
Ostrowa i okolicy. 
Ks. Sikorski, St. Wesołowski 
dyrektor. kontroler. 
W. Dymalski, kasyer. 


Gospodarstwo 


153 mórg w Debeu pod Kurnikiem, 
z zupełnym zasiewem 1 całym inwenta- 
rzem, jest pod korzystnemi warunkami 
do sprzedania. Bliżezą wiadomość da 
tamże właściciel (254) 
Jakub Banach. 


Z powodu zajść familijnych jost dom 
na Piekarach nr. 14 pod korzystnemi 
warunkami do sprzedama, (258) 


Bank Zabezpieczeń 


od gradobicia 
na rzeszę niemiecką, istniejący od roku 
1867 w Beorlinie oddał panu A. Zał- 
nierkiewiczowi w Zbąszyniu swą 
agenturę. (249) 


Jeneralua Agentura w Pomanit, 


Leon Werner. 
ay " 
W. Trzciński 

dawn. Stawski, rzeżbiarz i pozłotnik 

Poznań, Wodna ulica nr. 22. 
polece swój skład sprzętów kościelnych, 
a mianowicia: ołtarzyków do noszenia 
z pięknemi obrazami na blasze, chorągwi 
z pięknomi obrazkmi w wielkim wyborze, 
Raldachiinów, krzyżów na Bożemęki, 
przed procoaya, do szkół itd figur s drzo- 
we 1 gipsowych np. Chrystusa do grobu 
i rezurekcji, olejnych obrazów w ra- 
maeh bsrakowych itd. — Buduje nowa 
ołtarze, odnawia wnętrza kościołów wraz 
z ołtarzami itd. (200) 

Sieczkarnie, wagi decimalue, pingi, 
samarowidło do wozów, odkładnie, rat 
dlice i płozy, żelazo kute 1 walcowane, 
szyny kolejowe na belki do budowli, 
gwoździe drótowe, łańcuchy itp. poleca 
po jak najtańszych cenach (20) 

T. Krzyżanowski, 


Handel Zelaza, 
Szowska ul. 17. obok kościcła Dominik. 


EJ 


Swiece ołtarzowe 


z czystego wosku białego 3 łółtego, jako i 


Paschały z granatami 


poleca Bzanownemu Duchowieństwu, Dozorom Kościelnym 1 Bractwom 


WL. Sobecki, 


Fabryka wyrobów woskowych, 


Poznań, Szeroka ulica nr. 24. 
Szanownej Publiczności polecam 


. z 
fabryke pieców kaflowych 
Piekary nr. 21, 
prowadzoną przez długie lata przez 6. p. ojca mego, którą teraz 
na własny rachunek prowadzę, zapewniając dobry towar, rzetelną 
i skorą usługę. 


(248) 


Władysław Gertych. 
Piekary nr. ZL. 
Moje nasiona kwiatów i warzywa 


polecam w gatunkach wyborowych, Świeże i po ceruch przystępnych. — Cenniki 
na żądanie rozsyław franko i gratis, 


Wojciech Kwiatkowski, ogrodnik artystyczny, 


(239) 


Drulumia Jarosława Leitgebra poleca 


Sześć Kazań 


misnych na posynch wielkiego postu w ko- 
tedrze poznańskiej przez ks. lic. Wład. 


Ghotkowsklego. Cena 2 markt, z prze- 
ayika 2 marki 10 fen. 

ME Nojlopszy siemienny 

olej, 
jako też najawieższy moczony 
stokfisz 
li tylko można dostać n 
JBeppicha, 

(152) Sapieżyński plac nr. 11. 


Swe najlepsze i wszędzie wychwalane 


pianina 
pizesyła wolno od kosztów przesyłki po Cee 
nach fabrycznych z uwzględnieniem czasu 
próby na dowolną odpłalę lub zn gotówkę 
z wyeokim rabatem, (64) 
Th. Weldensiaufer, fabryka Berlin NW. 


Dominium Konarzewo pod 
Dąbrówką ma znaczny zapas 
rozmaitego gatunku 


drzewek OWOCOWYCH 


(233) Poznań, Chwaliszewo nr. 78. do sprzedania po cenach umiar- 
"Norymberga asu He MELZER, | *iyztawidise | ych. (238) 
najwyśsza i jedyna agent dla dyplom honorowy i Ogrodewezyk 
dla =... „ Chmieluiwysadków sateckich s Si obeznany w chodowaniu warzywa i sió- 
wysndków (Saaz) wysadków łek, może się zgłosić zaraz do Ma- 
chmielawy ch. w SAAZ (Czechy). i sprzętów. łych Jezior pod Zaniemyślem u ogro- 


Wszystkim P. T. interesentom podaję da wiadomości. że wysyłka moich 
aateckich wysadków chmielowych 
(Snazer Hopfenfechsor) 

(wszechstronnie uznanych 4 wielostronnie premiowanych) 


dnika Sokołowskiego. 
Ucznia 


(241) 


rozpocznie się w połowie kwietnia, Zamówienia należy wcześnie uskutecznić Roznyliu | do Handlu kolonialnego poszukuje 
pod gwarancyą wydajności. — Objaśnienia i broszury o upruwie bezpłatnie (105) s. Smoliński, 
E = mey (18%) Ghwaliszewn ne. 18. 
<>» ją do handlu korzem i win 
Żelazne podwórzowe najbrwalsze we wszystkich gatunkach, U ANLA poselnje ie RAE 
wyroby mosiężne: Żelazka, moździerze, lichtarze, krzyże, antaby do | — ^ Morurkiewiez, onú. 
drzwi i okien, panewki do maszyn we wszystkich gatunkach, wodociągi, Ucznia 


klosety, wodotryski, rury żelazne we wazystkich wielkościach 
poleca tanio (154) 


Poznań, St. Offierski, Rynek 1617. _ 
Drogi krzyżowe 


Oztornaście obrazów poleca niżej podpisany w podanych wielkościach i conach 
podług sławnych kompozycyi Filhriel'u, Fortner'a itp. na bardzo trwałom płótnie 
O Rze wykonane w farbach olejnych: 


poszukuje zaraz lub od 1, kwietnia 
P. Orwat, pozłotnik, 
(252) Stary Rynek nr. 81. 


EE Uczeń wg 


syn porządnych rodziców znajdzie na- 
tychmiast miejsce w mym warsztacie 
ślusarskim, (246) 


a wielk. ca cent. wysok Kii mk. 1. wielk. a centm. wysok RU mk. B. Czyżykowski w Kórniku. 
IM p 100 „ u. 550 „ |, V „ 50 y n 2560, Aktywa Bilons. Pasywa 
Stacye na blasze obliczają sią o 16 pet. wyżej 1. Udział 47195 21 
Drogi krzyżowe olejny druk. x 2. Dywidenda do wyp. 1276 45 
I. wielk. 80 centm. wysok. 140 mk. | I, wielk. 45 contm. wysok. 70 mk. 54 25 3. Kosata pocesowe i 
WARSA 100 | W. „ 8, O admin. człon. 
Szerokość wynosi trochę więcej nad */, wysokości 186811 00 4. Weksle AA 
Ramy, pojedyńcze i bogato złocone lub dębowe dostarozam w różnych stylach. 5. Dopozyta 80869 28 
Zlecenia na ołtarze i święte obrazy bywają artystycznie wykonana i tanio 4. Fundusz rezerw. 6661 29 
obliczane. 575 98 7. Gotówka 
Qdpłaty każdej wysokości przyjmowane. „. B. Adminietracya 1440 00 
Celem porównania z innami polecanemi Drogami kzzyżowemi, dosterczam próby | 137441 23 A IST 7% 
stacyj, rysunki rum i obszerny katalog franko, tak iż Szanowni odbiorcy bez ko- Zestawienie 
aztów o ich dobroci pomimo tak niskiej cony przekonanie powziąć mogą, równiał Aktywa . 137441 mk. 23 fen. 
udzielam na żądanie daleko aięgającą gwaraneyą. Pasywa 137441 mk. 23 fen. 


Łaskawych zlecoń oczekując pozostają z wysokim szacunkiem 


M. Berz, malarz, 


Monachium. Schillerstrasse nr. 31. L 
NB. Uznania przez przew. ordynarynty biskupie i inne wysokie władze du- 
chowne są da przejrzenia (1298) 


znosi się. 
Krotoszyn, dnia 31, grudnia 1879 


Bank Ludowy., Zapisana Spółka, 
Rada Nadzorcza 
Ks, E. Kegel. (261) 
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